
R o k  V . W a r s z a w a , W r z e s i e ń  1 9 3 6  B,. Z e s z t t  9 .

W
W I A D O M O Ś C I
rEliETECHNICZNEttó*

D O D A T E K  M I E S I Ę C Z N Y  DO1. .Telefon ja 'autom atyczna^......................................................
2. Zasilanie stacyj telefonicznych..................
3. Przyrządy pomiarowe z prostownikami . . . .

P R Z E G L Ą D U  T E L E T E C H N I C Z N E G O
str. str.

. 97 4. L in je  teletechniczne na stojakach dachowych . . . 105

. 99 5. O  czem mówią praktycy .......................................................... 107

. 1 0 2  6' Rozm ow y z naszym i c z y t e l i ik a m i .....................................108

T E L E F O N JA  AUTOM ATYCZNA.
(D alszy ciąg do str. 87 N r. 8. W iadom ości Teletechnicznych 1936  r.).

7. Z asad n icze układy połączeń.
Z  poprzednich artykułów, umieszczanych w 

Wiadom. Telet., wiemy, że wybieraki mogą pra­
cować jako: wybieraki linjow e, grupow e (pierw­
sze, drugie i t. d.) oraz jako pierwsze organy po­
łączeniowe, licząc od strony abonentów wywołu­
jących, a mianowicie, jako w ybieraki w stępne, 
względnie szukacze linij.

Przed przystąpieniem do opisów zasadniczych 
układów połączeń łącznic automatycznych omówi­
my sobie różnicę pomiędzy wybierakami wstępny­
mi a szukaczami linij.

Istnieją dwa sposoby połączenia abonentów z 
łącznicami: bądź za pośrednictwem wybieraków 
wstępnych, bądź też za pośrednictwem szukaczy 
linij.

Przy pierwszym sposobie przewody abonenta 
(po przejściu poprzez przełącznicę główną, czyli 
kros) są dołączone do szczotek w ybieraków  
obrotowych (zwanych w tym przypadku w yb iera­
k am i w stęp n y m i), zaś dalsze połączenia, prowa­
dzące do następnych organów połączeniowych, są 
dołączone do styków pól stykowych tych wybiera­
ków wstępnych.

Na rys. 12a jest pokazany symboliczny układ 
połączeń łącznicy automatycznej, wyposażonej w  
wybieraki wstępne (WW) oraz wybieraki linjowe 
(W L). Jak widać, z tego rysunku, przewody, pro­
wadzące od abonenta wywołującego (A x), są do­
prowadzone do szczotki wybieraka obrotowego, 
spełniającego zadanie wybieraka wstępnego. W  na­
szym przykładzie styki pola stykowego wybie­
raka wstępnego są połączone z wybierakiem linjo- 
wym, z którego stykami są połączeni abonenci (A 2) 
z drugiej strony. W  większych centralach styki po­
la stykowego WW  nie są połączone bezpośrednio 
ze szczotkami wybieraków linjowych, a ze szczotka­
mi pierwszych wybieraków grupowych. Pierwsze 
wybieraki grupowe są połączone z drugimi w y­
bierakami grupowymi, a te dopiero — z ostatni­
mi organami połączeniowymi, licząc od strony 
abonentów wywoływanych — z wybierakami 
liniowymi (centrala na 10000 Nr.).

Jeśli abonent A j  podniesie mikrotelefon swe­
go aparatu, szczotki wybieraka wstępnego, do któ­

rego ten abonent jest przyłączony, rozpoczną sa ­
m oczynnie ruch obrotowy, zatrzymując się na 
tych stykach, które są połączone ze szczotkami 
wolnego wybieraka linjowego (względnie—w  ogól­
nym przypadku — pierwszego wybieraka grupowe­
go) •

Jest rzeczą oczywistą, że każdy abonent musi 
posiadać na centrali swój wybierak wstępny. W  
omawianym systemie jest więc tyle wybieraków 
wstępnych, ilu jest abonentów.
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Rolę szczotek wybieraka wstępnego w  łącznicy 
automatycznej możnaby przyrównać do roli wtycz­
ki ze sznurem w  dawnych ręcznych łącznicach 
jednosznurowych. W  łącznicach tych każdy prze­
wód abonentowy kończył się na centrali sznurem 
z wtyczką, którą telefonistka wkładała podczas 
uskuteczniania połączeń w  gniazdko abonenta w y­
woływanego. Rolę tego gniazdka spełniają w  w y­
bieraku wstępnym styki jego pola stykowego.

Przy drugim sposobie połączenia abonentów 
z łącznicą automatyczną przewody abonentowe, 
po przejściu przez przełącznicę główną, są dołą­
czone do styków  w ybieraków  (np. obrotowych), 
zwanych w tym przypadku szu k aczam i lin ij. 
Dalsze połączenia, prowadzące do następnych 
organów połączeniowych, są dołączone do szczotek 
szukaczy linij.

N a rys. 12b  jest pokazany symboliczny układ 
połączeń łącznicy automatycznej, wyposażonej w 
szukacze linij (SL) oraz wybieraki linjowe (WL). 
Jak widać z tego rysunku, przewody, prowadzące 
od abonenta wywołującego (A j), są doprowadzone 
do styków wybieraka obrotowego, spełniającego 
zadanie szukacza. W  danym przykładzie szczotki 
szukacza linij są połączone ze szczotkami wybie­
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raka linjowego, z którego stykami są połączeni 
abonenci (A 2) —z drugiej strony. Oczywiście w 
większych centralach szczotki szukaczy nie są po­
łączone bezpośrednio ze szczotkami wybieraków 
linjowych, a ze szczotkami pierwszych wybiera­
ków grupowych.

Jeśli abonent A Ł (rys. 12b) podniesie mikro­
telefon swego aparatu, szczotki szukacza linij roz­
poczynają ruch obrotowy, zatrzymując się na tych 
stykach, do których są dołączone przewody wywo­
łującego abonenta.

W  danym systemie ilość szukaczy linij jest 
mniejsza od ilości abonentów. Ilość tych szuka­
czy mogłaby być równa całkowitej liczbie abo­
nentów, podzielonej przez pojemność pola jedne­
go szukacza, czyli przez ilość obwodów abonento- 
wych, dołączonych do jednego szukacza. W  tym 
przypadku jednak na grupę abonentów, równą 
pojemności pola stykowego jednego szukacza, w y­
padałby jeden szukacz linij. Przy takim rozwią­
zaniu, przy zajęciu jakiegoś szukacza przez jedne­
go abonenta, pozostali abonenci, dołączeni do te­
goż szukacza, nie mogliby otrzymać sygnału zgło­
szenia się centrali, a musieliby kolejno czekać na 
zwolnienie się szukacza. A b y  uniknąć powyższe­
go niedomagania, na grupę abonentów, odpowia­
dającą pojemności jednego szukacza, daje się nie 
jeden, a kilka szukaczy linij, przyczem liczba ich 
zależy od tego, jak często abonenci prowadzą roz­
mowy. Pola szukaczy linij są w  tym przypadku 
zwielokrotnione, czyli przewody każdego z abo­
nentów, należące do tej samej grupy, powtarzają 
się w polu stykowem każdego szukacza.

Sposób powyższy pozwala na wyszukanie 
przewodu wywołującego abonenta przez każdy z 
odpowiednich szukaczy, a nie tylko przez jeden 
szukacz.

Przy drugim systemie połączeń (przy szuka­
czach linij) styki pola stykowego szukacza linij 
możnaby przyrównać do gniazdek miejscowych 
ręcznej centrali dwusznurowej, zaś szczotki szuka­
cza—do wtyczki zgłoszeniowej. Podobnie jak te­
lefonistka zgłasza się do abonenta wywołującego, 
wkładając wtyczkę zgłoszeniową sznura połącze­
niowego do gniazdka miejscowego tego abonenta, 
tak szczotka szukacza podczas swego ruchu obro­
towego wyszukuje samoczynnie styki wywołują­
cego abonenta, przyczem abonent ten otrzymuje 
sygnał zgłoszenia się centrali, co odpowiada ustne­
mu zgłoszeniu się telefonistki.

W  systemie Strowgera stosuje się jako wstęp­
ne organy połączeniowe szukacze linij.
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Na rys. 13 jest pokazany w sposób symbo­
liczny układ połączeń łącznicy automatycznej sy­
stemu Strowgera na 10 000 numerów. N a rysunku 
tym oznaczono jed n ym  półkolem  pole stykowe 
takiego wybieraka, który posiada tylko ru ch  
obrotow y, zaś dwoma półkolami—pole stykowe

takich wybieraków, które posiadają ruch podno­
szący  i obrotow y. Oznaczenia na rys. 13  są na­
stępujące: S L  oznacza szukacz lin ij, S W —szu­
kacz wtórny, I W G —pierwszy wybierak grupo­
wy, II W G —drugi wybierak grupowy oraz W L — 
wybierak linjowy.

Jak widać z rysunku 1 3 -go, szukacz linij nie 
jest wybierakiem obrotowym, a podnosząco-obro- 
towym. Szukacz wtórny natomiast, o którym była 
mowa w jednym z poprzednich numerów Wiadom. 
Telet., jest wybierakiem obrotowym. Pierwsze i 
drugie wybieraki grupowe oraz wybieraki linjo­
we są wybierakami podnoszącą-obrotowymi.

Rozpatrując symboliczne układy połączeń, 
podane na rysunkach 12-ym  i 13-ym , możnaby 
wyciągnąć wniosek, że pewna część abonentów 
jest przyłączona do szukaczy linij (względnie do 
wybieraków wstępnych), druga zaś część—do w y­
bieraków linjowych. Wniosek ten jednak byłby 
oczywiście błędny, gdyż każdy z abonentów  jest 
połączony z jednej stro n y  do styków pól sty ­
kowych szukaczy linij (względnie do szczotek 
wybieraków wstępnych), z drugiej zaś s tro n y — 
rów nolegle—do styków pól stykow ych w ybie­
raków  linjow ych.

Pierwszy rodzaj styków odpowiada gniazdkom 
miejscowym w centralach ręcznych, drugi zaś— 
gniazdkom pola wielokrotnego, za pośrednictwem 
których wykonywa się połączenia z abonentami 
wywoływanymi.

N a rys. 14  jest pokazany przebieg połączeń 
w łącznicy automatycznej na 10 000 numerów. 
Uproszczony układ połączeń, podany na tym ry­
sunku, odpowiada symbolicznemu układowi, 
przedstawionemu na rys. 13.

Przebieg połączenia, wykonywanego przez 
organy połączeniowe łącznicy, jest następujący: 
G dy abonent podniesie mikrotelefon swego apara­
tu, zamknie się obwód prądu, płynącego z cen­
tralnej baterji przez przekaźnik linjowy PL, prze­
wody abonenta oraz jego aparat. Przekaźnik linjo­
wy powoduje uruchomienie szukaczy linij, do któ­
rych dołączony jest abonent wywołujący. Szczotki 
szukacza linij wykonywają najpierw ruch pionowy 
w górę, do tego poziomu, w którym znajdują się 
styki abonenta, a następnie ruch obrotowy, na 
jednym poziomie, który odbywa się do tej chwili, 
kiedy szczotki szukacza znajdą się na stykach abo­
nenta. W ówczas szczotki szukacza zatrzymują się.

Opisane ruchy szczotek szukacza SL  mają na 
celu połączenie przewodów abonenta z następnym 
organem połączeniowym—pierwszym wybierakiem 
grupowym (IW G ). Należy przytem podkreślić, że 
to połączenie SL  z IW G  może się odbyć bądź 
bezpośrednio, bądź też za pośrednictwem szuka­
czy wtórnych S W . Mianowicie jedna część szuka­
czy linij jest połączona bezpośrednio z pierwszymi 
wybierakami grupowymi, zaś druga—za pośred­
nictwem szukaczy wtórnych. Ten drugi rodzaj 
szukaczy linij jest uruchamiany razem z szuka­
czami wtórnemi, dopiero wówczas, gdy pierwszy 
rodzaj szukaczy jest już zajęty. N a rys. 14  jest po­
kazany sposób połączenia SL  z IW G  za pośred­
nictwem SW .
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W  powyższy sposób przewody abonenta zo­
stają niejako „przedłużone”  do szczotek I-go w y­
bieraka grupowego, abonent otrzymuje w słu­
chawce sygnał zgłoszenia się centrali, zaś prze­
kaźnik linjowy PL  zostaje odłączony, a zasilanie

obwodu abonenta odbywa się przez przekaźnik 
impulsowy PI. Przypuśćmy, że abonent wywołu­
jący pragnie połączyć się z Nr. 5483. W ybiera on 
wówczas kolejno cyfry 5, 4, 8 oraz 3.

Po wybraniu cyfry 5 szczotki I-go wybieraka

iwe Hwg

o
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grupowego podnoszą się skokami na piąty poziom 
pola stykowego, poczem samoczynnie wykonywa­
ją skokami ruch obrotowy aż do chwili, gdy na­
potkają przewód do wolnego Ii-go wybieraka gru­
powego. Mówimy, że ruch pionowy (podnoszący)
I-go wybieraka grupowego jest w ym uszony, zaś 
ruch poziomy (obrotowy) jest swobodny. Przez 
wybranie cyfry 5, zapewniliśmy sobie „przedłu­
żenie”  przewodów abonenta wywołującego do 
tych styków IWG, z któremi są połączeni abonenci 
p iątego ty siąca .

Przez wybranie następnej cyfry 4 szczotki
II-go wybieraka grupowego podnoszą się ruchem 
wymuszonym pionowo na czwarty poziom, po­
czem ruchem swobodnym poziomo aż do chwili, 
gdy napotkają wolny wybierak linjowy. Przez w y­
branie cyfry 5, zapewniliśmy sobie „przedłuże­
nie”  przewodów abonenta wywołującego do tych 
styków II W G , z któremi jest połączona cz w a rta  
setk a piątego tysiąca abonentów.

Podobnie, jak szczotki I-go wybieraka gru­
powego mają do wyboru 20 Il-ch  wybieraków 
grupowych o wspólnym polu wielokrotnem, tak 
szczotki Ii-go wybieraka grupowego mają do w y­
boru 20 wybieraków łinjowych o wspólnym polu 
wielokrotnym.

W ybierak linjowy ma oba ruchy wymuszone. 
Gdy abonent wybierze cyfrę 8, szczotki wybiera­
ka linjowego podniosą się ruchem wymuszonym 
na ósmy poziom, czem zapewnione jest połącze­
nie się z ó sm y m  d ziesiątk iem  czwartej setki pią­
tego tysiąca abonentów. Po wybraniu wreszcie 
ostatniej cyfry 3, szczotki wybieraka linjowego 
przesuną się poziomo ruchem wymuszonym na 
trzeci styk ósmego poziomu, przez co ostatecznie

abonent wywołujący uzyskuje połączenie z abo­
nentem Nr. 5483.

Do tego ostatniego abonenta zostaje wysłany 
sygnał dzwonkowy, abonent ten podnosi swój mi­
krotelefon i abonenci przeprowadzają rozmowę. 
Po skończeniu rozmowy i zawieszeniu mikrotele­
fonów następuje powrót zajętych organów połą­
czeniowych do stanu spoczynku.

Jeśli wywoływany abonent jest zajęty, abo­
nent wywołujący otrzymuje w słuchawce sygnał 
zajętości w postaci przerywanego brzęczenia. W ie ­
sza on wówczas swój mikrotelefon, a poszczególne 
organy połączeniowe powracają do stanu spo­
czynku.

Jak widać z powyższego opisu, podczas po­
łączenia dwóch abonentów czynnych jest pięć 
organów połączeniowych, jeśli czynne są szukacze 
wtórne. G dy połączenie odbywa się bez współ­
udziału szukaczy wtórnych, w połączeniu biorą 
udział tylko cztery organy połączeniowe

Rozpatrując schemat, podany na rys. 14, na­
leży pamiętać o tem, że styki organów połącze­
niowych są zwielokrotnione. A  więc od styków 
np. jednego szukacza linij prowadzą połączenia 
do grupy sąsiednich szukaczy, od styków szukaczy 
wtórnych istnieją połączenia do dalszych szukaczy 
wtórnych i następnych szukaczy linij i t. d. Po­
dobnie, dzięki zwielokrotnieniu styków np. I-ych 
wybieraków, szczotki ich na jednym poziomie ma­
ją do wyboru 20 II-ich wybieraków grupowych. 
Tak samo szczotki Ii-go wybieraka grupowego 
mają na jednym poziomie do dyspozycji 20 w y­
bieraków łinjowych.

(D. c. n.).

Z A SILA N IE  S T A C Y J

b) Z asilan ie buforow e.
Bateryjny sposób zasilania stacyj telefonicz­

nych jest kosztowny, co wiąże się z niezbyt wiel­
kim spółczynnikiem sprawności układu. Ponadto 
baterje akumulatorów, używane w tym systemie, 
są duże i wymagają obszernych pomieszczeń, zaś 
napięcie bateryj waha się w dość znacznych gra­
nicach, co zmusza nas do stosowania ogniw 
dodawczych. W ady powyższe nie kompensują tej 
wielkiej zalety bateryjnego sposobu zasilania

TELEFO N IC ZN YC H .
(D alszy ciąg do str. 91 N r . 8 W iadom . Telet.).

stacyj telefonicznych, jaką jest idealna stałość 
prądu, wydawanego przez baterje akumulato­
rów.

Doskonalszym od bateryjnego sposobem za­
silania stacyj telefonicznych jest sposób buforo­
wy. Sposób buforowy polega na równoległem po­
łączeniu prądnicy (bocznikowej) i baterji akumu­
latorów ołowiowych. Zarówno prądnica, jak i ba- 
terja, zasilają jednocześnie sieć telefoniczną. Ba- 
terja bądź zasila centralę wespół z prądnicą, bądź



100 WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE, 1936 R„ ZESZYT 9. WRZESIEŃ

też ładuje się od prądnicy, zaś prądnica zasila cen­
tralę, względnie także ładuje baterję.

Zastosowanie buforowego sposobu zasilania 
opłaci się stosować na dużych stacjach telefonicz­
nych, na których utrzymywanie dyżurów przez 
obsługę techniczną, konieczne przy tym systemie 
nie stwarza specjalnych trudności. Koszty tej 
obsługi opłacą się jednak, gdyż system buforowy 
pozwala na zmniejszenie rozchodu energji elek­
trycznej w porównaniu do systemu bateryjnego
o io — 15 %. Tłumaczy się to tem, że przez większą 
część doby stacja telefoniczna jest zasilana wprost 
z prądnicy, nie zaś z baterji akumulatorów, posia­
dających mniejszy spółczynnik sprawności.

Ponadto wyższość systemu buforowego pole­
ga na tem, że pozwala on na zastosowanie w  tych 
samych warunkach mniejszych bateryj oraz mniej­
szych prądnic, aniżeli w systemie bateryjnym. 
Koszty zakładowe w systemie buforowym są więc 
mniejsze, zaś urządzenia jego zajmują stosunko­
wo mało miejsca.

D Ł

N a rys. 6 jest pokazany uproszczony schemat 
buforowego zasilania stacji telefonicznej. Równo­
legle do prądnicy P  jest załączona baterja (t. zw. 
buforowa) akumulatorów ołowiowych B. Dławik 
DŁ  oraz baterja akumulatorów B  (poza swoim za­
sadniczym zadaniem) pełnią rolę filtru, wygła­
dzającego prąd, dostarczany przez prądnicę, gdyż 
wspomniana baterja jest pewnego rodzaju kon­
densatorem, dołączonym równolegle do zacisków 
prądnicy.

Przy niedużym zapotrzebowaniu prądu przez 
urządzenia telefoniczne, całkowite jego zapotrze­
bowanie pokrywa prądnica, która ponadto ładuje 
baterję akumulatorów. G dy obciążenie znacznie 
wzrośnie, część jego przenosi się na baterję, któ­
ra wespół z prądnicą dostarcza sieci telefonicz­
nej prądu. Rozkład obciążenia pomiędzy prądnicę 
i baterję zależy też od wielkości wzbudzenia prąd­
nicy, które należy odpowiednio ręcznie regulować.

Podczas ładowania baterji akumulatorów na­
pięcie jednego ogniwa wzrasta od 2 V  do 2,7 — 
2,75 V. Jeśli sieć telefoniczna wymaga normalnie 
napięcia 24 V, baterja buforowa posiada 12  ogniw 
akumulatorów ołowiowych. Baterja ta przy końcu 
ładowania będzie posiadać napięcie, wynoszące 
około 33 V, podczas gdy największe dopuszczalne 
napięcie robocze może wynosić nie więcej, jak 
26 V. Tak więc napięcie na zaciskach baterji może 
być większe od dopuszczalnego o około 7 V.

W  tym celu, aby można było zasilać stację z 
prądnicy, a jednocześnie ładować baterję buforo­
wą B, utrzymując napięcie zasilające w dopuszczal­

nych granicach, stosuje się t. zw. ogniw a p rze-  
ciw napięciow e OP, włączane szeregowo w obwód 
zapomocą ładownicy Ł . Zapomocą tej ładownicy 
można włączać lub wyłączać z obwodu odpowied­
nią ilość ogniw przeciwnapięciowych.

Ogniwa przeciwnapięciowe stanowią w zasadzie 
ogniwa akumulatorowe, które różnią się od nor­
malnych akumulatorów tylko tem, że posiadają 
dodatnie płyty nie formowane, zaś ujemne—nie- 
zapełnione czynną masą. Ogniwa przeciwnapię­
ciowe włącza się, jak sama nazwa wskazuje, w ten 
sposób, aby przeciwdziałały one napięciu, zasila­
jącemu sieć telefoniczną, redukując je do właści­
wej wielkości. Jedno ogniwo przeciwnapięciowe 
może kompensować od 2,7 V  do 3 V  napięcia.

Liczba ogniw przeciwnapięciowych wynosi:
3 sztuki dla stacyj telefonicznych o napięciu 24 V, 
względnie 7 sztuk—dla stacji o napięciu 48 V.

A b y zapewnić sobie większą pewność ruchu, 
instaluje się na stacji nie jeden zespół zasilający 
prądnica—baterja buforowa, a dwa takie zespoły. 
Wprawdzie bowiem w układzie prądnica—baterja 
buforowa mamy dwa źródła prądu, ale niezawsze 
jedno można zastąpić drugim. Jeśli np. prądnica 
zostanie uszkodzona, wówczas, gdy baterja równo­
legła jest wyładowana, nie będziemy mogli stacji 
zasilać. Również i w tym przypadku, gdy baterję 
akumulatorów trzeba będzie dla jakiejś przyczyny 
odłączyć od sieci, może okazać się, że prądnica 
nie daje dostatecznie stałego prądu, gdyż jak to 
zaznaczyliśmy wyżej, buforowa baterja spełnia

R Y S . 7. P R Z Y K Ł A D  Z A S IL A N IA  B U F O R O W E G O .

rolę kondensatora, wygładzającego wespół z dła 
wikiem prąd, wydawany przez prądnicę. Samo­
dzielnie zasilać sieć telefoniczną mogłaby tylko 
specjalnie budowana prądnica, dostarczająca 
idealnie stałego prądu; taka doskonała prądnica 
(t. zw. typu telefonicznego) jest jednak kosztowna.

Uproszczony schemat zasilania stacji telefo­
nicznej buforowy, posiadający dwa układy prądni­
ca—baterja, jest pokazany na rys. 7. Schemat po­
wyższy posiada dwa zespoły przetwórńicowe, skła­
dające się z silników elektrycznych S j oraz S 2, za­
silanych z sieci miejskiej oraz z prądnic (boczni 
kowych) Pi oraz P a> napędzanych odpowiednio 
przez te silniki. Przełączniki p, oraz p2 pozwalają 
na równolegle połączenie baterji buforowej B u 
względnie B 2, z prądnicą P , lub P x. A  więc jeśli
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przełącznik p3 jest u góry, z prądnicą P1 jest po­
łączona równolegle baterja B lt jeśli zaś jest on 
u dołu, z prądnicą tą jest połączona baterja B 2■ 
Podobnie, jeśli przełącznik p2 jest u góry, to 
z prądnicą P 2 jest połączona równolegle baterja B lt 
jeśli zaś jest on u dołu, to z prądnicą tą jest po­
łączona baterja B 2.

Ponieważ napięcie sieci zasilającej ma w da­
nym przykładzie normalnie 24 V, przewidziane 
są 3 ogniwa przeciwnapięciowe OP, włączone sze­
regowo w obwód przy pomocy ładownicy Ł. 
Ogniwa te są włączone tak, aby kompensowały 
nadmierną część napięcia prądnicy wtedy, gdy 
ta ładuje baterję, posiadającą napięcie wyższe od 
dopuszczalnego, wynoszącego, jak wiadomo 24 V. 
Biegun dodatni układu zasilającego jest uziemio- 

ny-
N a tablicy rozdzielczej opisywanego układu 

znajduje się tylko jeden woltomierz i jeden ampe­
romierz, pozwalają one jednak na mierzenie pię­
ciu różnych napięć, względnie trzech różnych prą­
dów, dzięki specjalnemu urządzeniu. Mianowicie 
zapomocą odpowiednich przełączników ustawia­
nych na poszczególnych zaciskach, można łączyć 
z przyrządami pomiarowemi różne punkty ukła­
du. A  więc przy pomocy amperomierza A  można 
mierzyć natężenie prądu przepływającego w punk­
tach I - I I '  (z prądnicy Pj), następnie II—II ' (z 
prądnicy P 2), wreszcie w III— III' (w przewodach 
wspólnych). Należy tylko przestawiać przełącznik 
amperomierza w  odpowiednie punkty, a więc np. 
I - I ' ,  I I - I I '  oraz III—III'. Na rys. 7 jest poka­
zane spoczynkowe położenie przełącznika w  punk­
tach, oznaczonych przez 0—0.

Podobnie, przedstawiając odpowiednio prze­
łącznik woltomierza, można mierzyć napięcia w  
punktach: 1 — 1 '  (napięcie prądnicy Pj), 2 — 2 ' 
(napięcie prądnicy P 2), 3—3 ' (napięcie na zaciskach 
baterji B x), 4 —4' (napięcie na zaciskach baterji 
B 2), wreszcie 5 —5 ' (napięcie prądu wychodzące­
go). N a rysunku jest pokazane spoczynkowe poło­
żenie przełącznika woltomierza.

Układ zasilający, podany na rys. 7, nie prze­
widuje dławików, wygładzających prąd. Układ ten 
jest stosowany przez niemiecki Zarząd Pocztowy.

Wyłączniki oraz W 2, pokazane na rys. 7, 
są wyłącznikami automatycznemi, wyłącząjącemi 
wtedy prąd, gdy natężenie jego spadnie do około
5 %  natężenia nominalnego, na jaki wyłączniki te 
są zbudowane. Zapobiega to możliwości wyłado­
wywania się bateryj akumulatorów przez prądnice, 
gdy te np. z jakichkolwiek przyczyn zwolnią biegu. 
Zazwyczaj wyłączenie prądu przez wspomniane 
wyłączniki automatyczne jest sygnalizowane przez 
sygnały dzwonkowe, względnie świetlne.

Układ buforowy podany na rysunku 7, nie 
przewiduje rezerwy na wypadek przerwy w dosta­
wie prądu miejskiego, który mógłby unieruchomić 
centralę. Niedomagania tego nie posiada układ, 
zasilający stację telefoniczną, podany na rys. 8.

Układ ten przewiduje dwa zespoły przetwor- 
nicowe P j i P 2, składające się każdy: z silnika, za­
silanego z sieci miejskiej oraz z prądnicy prądu 
stałego. Ponadto układ jest zaopatrzony w zespół

rezerwowy Pr, składający się z silnika benzyno­
wego, napędzającego prądnicę prądu stałego. M a­
my więc tutaj zupełne uniezależnienie się od sieci 
miejskiej. Poszczególne prądnice zespołów Plt P 2. 
oraz Pr można dołączać do sieci telefonicznej za­
pomocą przełączników pv p2, względnie ps.

Baterje akumulatorów B x oraz B 2 można do­
łączać do sieci telefonicznej zapomocą przełączni­
ków pt oraz p5.

Układ zasilający, podany na rys. 8 może być 
albo układem buforowym, albo też bateryjnym. 
A  więc jeśli np. przełączniki px oraz p4 ustawimy 
w górnych położeniach, połączymy równolegle 
prądnicę zespołu P x oraz baterję akumulatorów

R Y S .  8 . *  P R Z Y K Ł A D  Z A S I L A N I A  C E N T R A L I  
T E L E F O N I C Z N E J .

-Bv  Będziemy mieli wówczas zasilanie stacji tele­
fonicznej buforowe. Baterja B 2 może być wówczas 
ładowana przez zespół przetwornicy P 2 zupełnie 
niezależnie, gdy przełączniki: p 2 oraz p5 ustawi­
my w położeniach dolnych.

Przestawiwszy np. przełączniki pt oraz p5 w 
położenia dolne, a przełączniki p2 oraz p4—w gór­
ne, można ładować z zespołu P x baterję B ± zaś sieć 
telefoniczną zasilać z układu buforowego: prąd­
nica P 2—baterja B 2. Dzięki przełącznikom można 
w podobny sposób łączyć ze sobą prądnicę P x oraz 
baterję B z i prądnicę P 2 oraz baterję B lt a także 
prądnicę rezerwową Pr z jedną, lub drugą baterją.

Jeśli baterja B lt względnie B 2, jest naładowa­
na, zaś z prądnic dla jakichkolwiekbądź przyczyn 
nie możemy korzystać, można zasilać sieć telefo­
niczną tylko z baterji B 1( względnie B 2. W  tym 
przypadku należy tylko przełącznik p4, względnie 
p5 ustawić w  położeniu górnem. Mielibyśmy wte­
dy zasilanie czysto bateryjne.

Jak widać z powyższego, układ podany na  
rys. 8, pozw ala bądź na zasilanie buforow e, 
bądź też —na zasilan ie b a te ry jn e — w zależ­
ności od potrzeby. Ponadto, dzięki zespołowi re­
zerwowemu Pr, pozwala on na uzależnienie się 
od prądu miejskiego.

Oczywiście, rozporządzając podobnym ukła­
dem, będziemy starali się zasilać stację systemem 
buforowym, jako doskonalszym i tańszym.

Wyłączniki W lt W2 i Wz (rys. 8) są to wyłącz­
niki automatyczne, które wyłączają prąd, płynący 
z prądnic wtedy, gdy natężenie jego spadnie do 
5 %  natężenia nominalnego, na jaki wyłączniki 
są zbudowane. Wyłączenie automatycznych w y­
łączników jest sygnalizowane przez dzwonki, 
względnie lampki sygnałowe..
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Zapomocą woltomierza i amperomierza z ta­
kimi samymi urządzeniami, jakie zostały poka­
zane na rysunku 7-ym , można mierzyć napięcia, 
względnie natężenia,w punktach, oznaczonych na 
rysunku arabskimi, względnie rzymskimi cyfra­
mi. Można więc kolejno: jednym woltomierzem 
mierzyć napięcia wszystkich trzech prądnic oraz 
obu bateryj, a przy pomocy jednego ampero­
mierza — natężenia w obwodach: wszystkich 
trzech prądnic, obu bateryj oraz natężenie prądu 
wychodzącego.

Porównywając schematy, podane na rysun­
kach 7-ym  i 8-ym, widzimy, że pierwszy z nich 
jest układem czysto buforowym, drugi zaś ukła­
dem mieszanym, pozwalającym na stosowanie spo­
sobu zarówno buforowego, jak i bateryjnego, a 
teoretycznie nawet i maszynowego. Ten ostatni 
sposób mógłby być zrealizowany np. wówczas,

gdyby przełącznik pi był w  górnem położeniu, a 
wszystkie inne przełączniki były otwarte. Sieć te­
lefoniczną zasilałaby wtedy prądnica zespołu Pv 
Prądnica taka musiałaby mieć specjalne właści­
wości, o których będzie jeszcze mowa przy opisy­
waniu maszynowego sposobu zasilania stacyj te­
lefonicznych.

Resaumując podane powyżej zalety zasilania 
buforowego, należy podkreślić, że w porównaniu 
do systemu zasilania bateryjnego wykazuje on 
większy spółczynnik sprawności i pozwala na w y­
datne zmniejszenie bateryj i zespołów przetwor- 
nicowych. Dzięki temu koszty zakładow e i eks­
p loatacyjn e są w sy stem ie  buforow ym  m n iej­
sze, aniżeli w sy stem ie  b a tery jn y m . Ponadto 
wahania napięcia w systemie zasilania buforowym 
są mniejsze, niż w bateryjnym.

(Dok. naśt.).

P R Z Y R Z Ą D Y  PO M IA R O W E Z PRO STO W N IK A M I.
P rz y rz ą d y  p om iarow e cewkowe (inaczej 

zwane przyrządami pomiarowemi Deprez-d’A r ­
son vala), posiadające stały magnes i ruchomą cew­
kę, pomimo wielu zalet, mają tę wielką wadę, że 
bezpośrednio nadają się do pomiarów natężenia 
i napięcia tylko p rąd u  stałego . A b y przy pomo­
cy tych przyrządów móc mierzyć prąd zmienny, 
należy je stosować w  specjalnych układach po­
miarowych.

W  Nr. 5/36 r. Wiadom. Telet. poznaliśmy 
już dwa rodzaje specjalnych układów pomiaro­
wych, w których do pomiarów prądu zmiennego 
używane były pośrednio przyrządy cewkowe. 
Mianowicie były to p rz y rz ą d y  p om iarow e z 
term o o g n iw am i oraz w oltom ierze katodowe. 
W  niniejszym artykule zajmiemy się opisem na­
stępnego rodzaju specjalnych przyrządów pomia­
rowych, mianowicie układów  p om iarow ych  z 
p rostow n ik am i.

Zanim przystąpimy do opisu wspomnianych 
układów, przypomnimy pokrótce najważniejsze 
właściwości prostowników stykowych miedzio­
wych, które właśnie są używane w układach po­
miarowych. (Prostowniki te zostały opisane w 
Nr. 9/34 r. Wiadom. Telet.).

A  więc ogniwka tych prostowników, zbudo­
wanych z płytek z miedzi oraz tlenku miedziawego 
mają tę właściwość, że przepuszczają łatwo prąd 
w kierunku od tlenku miedziawego do miedzi, zaś 
w odwrotnym kierunku—od miedzi do tlenku 
miedziawego—przedstawiają duży opór. T ę  wła­
ściwość ogniwek: miedź—tlenek miedziawy w y­
korzystano do celów prostowniczych.

Najprostszy układ pomiarowy z prostowni­
kiem stykowym jest pokazany na rys. 1. Układ 
ten jest złożony z przyrządu cewkowego C  oraz 
prostownika stykowego miedziowego P, połączo­
nych ze sobą szeregowo. Prąd zmienny, którego 
natężenie, względnie napięcie, chcemy mierzyć, 
dołączamy do zacisków A  i B  przyrządu. Przez 
prostownik P  jest przepuszczana tylko jedna po­
łówka prądu od zacisku A  do B  (w kierunku po­
kazanym strzałką).
'f-y' Układ pokazany na rysunku 1, aczkolwiek 
bardzo prosty w  budowie, posiada jednak wiele 
niedomagań, a mianowicie:

B O-
L- w -

A O -

R Y S .  2 .  U K Ł A  D R Ó W N O L E G Ł Y .

1) Jest to układ niesymetryczny dla obu po­
łówek prądu zmiennego,

2) Wskazania jego zależą tylko od jednej po­
łówki tego prądu oraz

3) Prąd stały, przepływający przez układ, nie 
jest oddzielony od źródła prądu zmiennego.

Niedomaganie pierwsze może stać się przy­
czyną zniekształcenia krzywej mierzonego prądu. 
Drugie niedomaganie w tym przypadku, gdy 
krzywa prądu mierzonego nie jest symetryczna, 
powoduje to, że prąd nie pokazuje średniej wiel­
kości mierzonego prądu, a tylko jej przybliżoną 
wartość. Wreszcie trzecie niedomaganie powoduje 
wpływ oporu wewnętrznego źródła prądu na 
wskazania przyrządu.

Układ, podany na rys. 2, składa się z dwóch 
równoległych gałęzi, z których jedna zawiera pro­
stownik z szeregowo z nim połączonym przyrzą­
dem cewkowym C, druga zaś tylko prostownik, 
przepuszczający prąd w odwrotnym kierunku, ani-
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żeli pierwszy. Układ ten posiada te same niedo­
magania, jakie ma układ, podany na rys. i .

Zazwyczaj w obu gałęziach równoległych 
układu prostowniczego przyrządu, są włączone 
jednakowe opory dodatkowe (por. rys. 3 —opory 
RR). Nieznaczny opór wewnętrzny przyrządu 
cewkowego wobec powyższych oporów można po­
minąć i uważać, że obie równoległe gałęzie posia­
dają jednakowy opór: jeden dla jednego kierunku 
prądu (dla jednej połówki prądu), zaś drugi—dla 
przeciwnego kierunku prądu (dla drugiej połówki 
prądu).

Układ, podany na rys. 3, różni się od po­
przedniego t<?m, że posiada kondensator K, nie

P'(S) R

AO--------------------------

R Y S .  3 .  U K Ł A D  R Ó W N O L E G Ł Y  Z K O N D E N S A T O R A M I .

pozwalający na przepływanie w obwodzie mierzo­
nym prądu stałego oraz dwa opory R  i R, o któ­
rych była mowa wyżej. Trzeci układ jest więc 
udoskonaleniem układu drugiego; nie posiada on 
trzeciego z opisanych wyżej niedomagań.

Zaznaczyć należy, że w układach: drugim i 
trzecim prąd, (a ściślej mówiąc—połówki prądu 
zmiennego), przepływający przez prostowniki P 2 
(rys. 2 i 3), nie przechodzi przez przyrząd cewko­
wy, a więc wpływa na jego wskazania.

Wszystkich niedomagań, o których była mo­
wa na wstępie, nie posiadają układy, podane na 
rysunkach 4-ym  i 5-ym. A  więc: 1) układy te są 
symetryczne dla obu połówek prądu zmiennego,
2) wskazania ich przyrządów cewkowych zależą od 
obu połówek prądu i 3) prąd stały, przepływający 
w układach pomiarowych, jest oddzielony od 
źródeł prądu.

W  schemacie, podanym na rys. 4, właściwy 
układ Domiarowy jest oddzielony od źródła prą-

8 0  i
T
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R Y S .  i .  U K Ł A D  Z T R A N S F O R M A T O R E M .

du zapomocą transformatora T. Do zacisków A  
i B  pierwotnego uzwojenia tego transformatora 
dołączamy źródło prądu mierzonego. Końcówki 
wtórnego uzwojenia transformatora są połączone 
z prostownikami P x i P 2, zaś śródek tego uzwoje­
nia— z przyrządem cewkowym C. N a przyrząd ten 
wpływają, jak to podkreśliliśmy wyżej, obie po­
łówki prądu zmiennego; przepływają one w  kie­
runkach, pokazanych na rys. 4 strzałkami. Jak wi­
dać z tego rysunku, dzięki zastosowaniu dwóch 
prostowników P x i P 2 otrzymujemy w gałęzi przy­

rządu cewkowego C przepływanie prądu w jednym 
i tym samym kierunku.

Schemat, podany na rys. 5, jest podobny do 
poprzedniego schematu, różni się od niego jedynie 
tem, że zamiast transformatora posiada dzielnik 
napięcia w postaci oporu D oraz kondensator K, 
nie przepuszczający prądu stałego, który może 
płynąć jedynie we właściwym układzie pomiaro­
wym.

Wskazania przyrządu cewkowego C opisy­
wanego układu, podobnie jak wskazanie przyrzą­
du poprzedniego układu, zależą od obu połówek 
prądu zmiennego. Obiegi prądu w układzie po­
miarowym są następujące: Prąd chwilowy, pły­
nący w danej chwili od zacisku A, przepływa 
przez dolną połówkę dzielnika napięcia D, przy­
rząd cewkowy C, prostownik P v  kondensator K  
do zacisku B. Podobnie prąd chwilowy, przepły­
wający w danej chwili od zacisku B, przepływa 
przez kondensator K, górną połówkę dzielnika 
napięcia D, przyrząd cewkowy C, prostownik P 3 
do zacisku A.

:  [ R Y S .  5 .  U K Ł A D  Z D Z I E L N I K I E M  N A P I Ę C I A .

Jak widać z powyższych obiegów, w  gałęzi 
przyrządu cewkowego C, obie połówki prądu 
zmiennego przepływają w jednym i tym samym 
kierunku. Kierunki prądu są na rys. 5 pokazane 
strzałkami.

Układem, który posiada te same zalety, co 
i układy, podane na rysunkach 4-ym i 5-ym, jest 
układ m ostkow y, zwany też u k ładem  G ra e tz a
(rys. 6). Układ ten składa się z czworokąta 
C-D-E-F, w ramionach którego znajdują się pro­
stowniki. W  przekątni FD  mostka jest włączony 
przyrząd cewkowy C, zaś źródło prądu mierzo­
nego jest dołączone do zacisków A i B. Kondensa­
tor K  nie przepuszcza prądu stałego, który może 
płynąć jedynie w samym mostku.

Obiegi prądu w mostku są następujące: Prąd 
chwilowy, płynący w danej chwili od zacisku A, 
ma drogę następującą: zacisk A —gałąź E F —przy­
rząd cewkowy C —gałąź D C —kondensator K — 
zacisk B. Podobnie prąd chwilowy, płynący w da­
nej chwili od zacisku B, ma drogę następującą:
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zacisk B  —kondensator K —gałąź C F —przyrząd 
cewkowy C —gałąź D E —zacisk A .

Jak widać z powyższych obiegów, przez przy­
rząd cewkowy C przepływają obie połówki prądu 
zmiennego.

Układ Graetza jest więc symetryczny dla 
obu połówek prądu zmiennego, a wskazania jego 
przyrządu cewkowego zależą od obu połówek prą­
du . Dzięki kondensatorowi K  prąd stały, przepły­
wający w układzie pomiarowym, jest oddzielony 
od źródła prądu.

Porównywając podane sześć układów pomia­
rowych z prostownikami miedziowemi, dochodzi­
my do następujących wniosków: Schematy, po­
dane na rysunkach i-ym  i 2-m  nie są godne po­
lecenia ze względu na trzy omówione niedomaga­
nia, jakie posiadają. Lepszy już jest układ, poda­
ny na rys. 3 -im ze względu na zastosowanie kon­
densatora K, blokującego prąd stały.

Najbardziej rozpowszechnione są układy sy­
metryczne, podane na rysunkach: 4-ym, 5-ym  
i 6-ym, przyczem w  pierwszych z tych układów 
jest potrzeba po dwa prostowniki, a trzecim cztery 
prostowniki, jest to więc układ bardziej złożony. 
Oddzielenie źródła prądu od układu pomiarowego 
jest uskutecznione w powyższych schematach bądź 
zapomocą transformatorów (rys. 4), bądź też za­
pomocą kondensatorów (rys. 5 i 6).

Układy symetryczne, pokazane na rysunkach 
4-ym , 5-ym  i 6-ym nadają się do pomiarów za­
równo natężenia, jak i napięcia prądu zmiennego, 
zaś układy, pokazane na rysunkach i-ym , 2 -im 
i 3-im , nadają się (z zastrzeżenieami) tylko do po­
miarów napięcia.

Wiadomo jednak, że w przyrządach mierzą­
cych napięcie, przepływa bardzo mały prąd, zaś 
układy z prostownikami nie działają dobrze przy 
małych natężeniach.

Wyciągając ogólny wniosek, można powie­
dzieć, że 1) przyrządy z prostownikami stykowemi 
nadają się do pomiarów natężenia prądu zmienne­
go, mniej zaś nadają się do pomiarów napięcia oraz
2) należy używać takich przyrządów z prostowni­
kami, które posiadają układy symetryczne.

Przy pomiarach natężenia prądu należy pa­
miętać o tem, że przyrządy pomiarowe z prostow­
nikami wskazują śred n ie  w a rto ści n atężen ia . 
Wskazanie te są są więc zależne od kształtu krzy­
wej prądu, względnie napięcia.

W ygląd zewnętrzny przyrządów z prostowni­
kami miedziowemi nie różni się od wyglądu ze­
wnętrznego zwykłych przyrządów pomiarowych 
(np. elektromagnetycznych, cewkowych, elektro­
dynamicznych), ponieważ prostowniki są wbudo­
wane wewnątrz przyrządów.

Skala przyrządów pomiarowych z prostowni­
kami jest zagęszczona na początku skali, pozatem 
zaś jest równomierna. Mierzenie zatem małych 
wielkości napięć i natężeń nie jest dokładne.

Wskazania przyrządów pomiarowych z pro­
stownikami zależą od wpływu temperatury i zmian 
częstotliwości. A b y skompensować wpływ tempe­

ratury na wskazania przyrządu w  układ włączamy 
opory z drutów miedzianych, które posiadają 
znaczny spółczynnik cieplny, o znaku przeciwnym 
do takiegoż spółczynnika prostowników miedzio­
wych (dla drutu miedzianego <2=0,004). Dzięki 
temu wpływ temperatury na wskazania przyrządu 
jest kompensowany.

Chcąc skompensować wpływ częstotliwości 
na wskazania przyrządów pomiarowych z pro­
stownikami miedziowemi, w  układy pomiarowe 
włączamy indukcyjność.

Opory i indukcyjności, kompensujące wpływy 
zmian temperatury, względnie częstotliwości, włą­
czamy np. pomiędzy punkty a i b (rys. 5). Często 
nie włączamy w układ pomiarowy oddzielnych 
indukcyjności oporników kompensacyjnych, któ­
rych wówczas nie nawijamy bifilarnie, jak się to 
zwykle robi. W  tym przypadku układ pomiarowy 
wygląda ściśle tak, jak na rys. 5. Mianowicie po­
między punktami a i b jest tylko opór, reprezen­
tujący jednak i indukcyjność.

W  opisanych skompensowanych układach jest 
osiągana dokładność wskazań, dochodząca do 2 %  
przy zmianach temperatury od o° do 4o °C —oraz 
dokładność, dochodząca do 2 —3 %  przy zmianach 
częstotliwości mierzonego prądu zmiennego, wa­
hających się w granicach od 50 do 5 000 okresów 
na sekundę.

N a zakończenie omówimy wady i zalety przy­
rządów pomiarowych z prostownikami stykowemi.

Zalety przyrządów tych są następujące:
1) Posiadają one znaczną czułość,
2) Skala ich jest dość równomierna (wyjąwszy 

niewielką część początkową skali),
3) Wielkości, pokazywane przez przyrządy 

cewkowe, są tego samego rzędu, co i wielkości 
mierzone,

4) Dopuszczalne są dość znaczne przeciąże­
nia przyrządów,

5) Układy z prostownikami posiadają prostą 
budowę i

6) Są one stosunkowo niedrogie.
W ad y przyrządów z prostownikami stykowe­

mi są następujące:
1) Układy z prostownikami są czułe na zmia­

ny temperatury,
2) Wskazania ich są zależne od częstotliwości 

mierzonego prądu,
3) O ile w przyrządach tych chcemy skom­

pensować wpływ zmian temperatury i częstotli­
wości, musimy włączać znaczne opory w układy, 
przez co zmniejszamy czułość przyrządów,

4) Opór przyrządów pomiarowych jest za­
leżny od częstotliwości mierzonego prądu.

Zalety przyrządów pomiarowych z prostow­
nikami stykowemi kompensują w zupełności ich 
wady, dlatego też znajdują one w  teletechnice 
coraz szersze zastosowanie, nietylko jako samo­
dzielne przyrządy, ale w specjalnych, bardziej zło­
żonych układach pomiarowych, o czem będzie 
jeszcze mowa w przyszłości.
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L I N J E  T E L E T E C H N IC Z N E  NA STO JA K A C H  D ACH O W YCH .
Miejskie linje teletechniczne w miastach mo­

gą być bądź linjami napowietrznemi na słupach, 
bądź linjami podziemnymi kablowymi, bądź też 
linjami napowietrznemi na stojakach dachowych. 
W  niniejszym artykule zajmiemy się tym ostatnim 
rodzajem linij teletechnicznych.

Jakkolwiek obecnie coraz więcej sieci miej­
skich podlega kablowaniu, to jednak w większości 
miast w Polsce, zwłaszcza mniejszych, spotyka 
się sieci napowietrzne. Znaczna część tych sieci 
składa się przytem z linij, wybudowanych na sto­
jakach dachowych. Linje teletechniczne na stoja­
kach dachowych stosuje się wtedy, gdy brak jest 
miejsca na ulicach dla linij słupowych, względnie 
gdy chcemy, aby linje słupowe nie szpeciły ulic, 
zaś kablowanie sieci miejskiej nie jest przewi­
dziane.

Przy budowie i naprawie teletechnicznych 
linij na stojakach dachowych należy pamiętać o za­
chowaniu wszelkich środków ostrożności, aby uni­
knąć nieszczęśliwych wypadków zarówno robot­
ników oraz przechodniów, jak i mieszkańców do­
mów, na których dachach umieszczone są stojaki.

Również należy pamiętać o tem, aby nie 
niszczyć dachów, na których prowadzi się roboty, 
a wszelkie lutowania wykonywać nad blachami, 
by nie spowodować pożaru. Rozżarzony węgiel 
drzewny, potrzebny do lutowania, należy przecho­
wywać w zamkniętych naczyniach blaszanych, zaś 
po zakończeniu pracy węgiel trzeba zagasić.

Materjały, potrzebne przy budowie teletech­
nicznych linij na stojakach, zasadniczo dostarcza 
się na dach poprzez schody domowe. W  tych przy­
padkach, gdy jest to niemożliwe, materjały tran­
sportuje się na dach zżewnątrz przy użyciu lin, 
drabin i t. p. przy zastosowaniu odpowiednich 
środków ostrożności, mających na celu zabezpie-

B Y S . ' l .  W Ł A Z  Z D R A B IN K Ą .

czenie przechodniów od wypadków. Przy takim 
transportowaniu materjałów w cięższych warun­
kach dach należy pokrywać specjalną osłoną, chro­
niącą dach od uszkodzeń.

Otwieranie dachu, potrzebne przy instalowa­

niu stojaków, należy ograniczyć do minimum, zaś 
otwory zrobione w dachu—osłaniać podczas robo­
ty przed deszczem zapomocą desek i papy.

Przepisy niemieckie wymagają, aby przy ro­
botach na dachach stosować specjalne siatki 
ochronne, umieszczone w drewnianych ramach, 
przymocowanych na skraju dachu. W  braku po­
wyższych siatek ochronnych należy ostrożnie ob­
chodzić się z materjałami i narzędziami przy pra­
cy oraz odgrodzić odpowiednią część chodnika 
barjerkami ze względu na bezpieczeństwo prze­
chodniów.

W  pobliżu stojaka dachowego wykonywa się 
właz na dach, przez który wychodzi się przy po­
mocy drabinki (rys. i). Wykonanie specjalnego

włazu na dach odpada wtedy, gdy w pobliżu sto­
jaka znajduje się gotowy właz (t. zw. dymnik). 
W  razie potrzeby pomiędzy istniejącym już wła­
zem a stojakiem buduje się chodnik z desek, czę­
sto z jednostronną poręczą, celem zabezpieczenia 
dachu od zniszczenia podczas przechodzenia do 
stojaka. Deski używane na chodnik mogą być 
sosnowe o grubości 3,5  cm i szerokości 30 cm. 
Deski te powinny być nasycone karbolineum ce­
lem zabezpieczenia ich od gnicia.

Jeśli wiązania dachowe nie są obliczone na 
dodatkowe obciążenia, należy je wzmocnić odpo- 
wiedniem belkowaniem. Przykład dodatkowych 
wiązań, wzmacniających strop dachu, podaje rys. 2. 
Belki użyte do tych wiązań mają w danym przy­
padku przekroje, wynoszące od 8X 16 cm do 
18 X 2 4  cm (główna belka podstawowa). Belki te 
powinny być wykonane z drzewa suchego i zdro­
wego.

Sposób wzmacniania wiązań dachowych 
określa się w  każdym poszczególnym wypadku 
w zależności od miejscowych warunków. Nigdy  
jednak wykonywanie powyższych wiązań nie może 
odbywać się kosztem osłabienia wiązań istnieją­
cych. Belki, służące do dodatkowych wiązań da­
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chowych, łączy się ze sobą oraz z belkowaniem 
stropu zapomocą śrub do drzewa, bolców lub kla­
mer, rzadziej zapomocą zaciosów.

Jeśli dach posiada wiązania żelazne, to do­
datkowe wiązania wykonywa się również z żelaza 
(walcowanego). Wiązania te łączy się ze sobą za­
pomocą śrub.

Sposób wzmocnienia wiązań dachowych i 
umocowania stojaka na dachu, podany został na 
rys. 2 przykładowo. Podczas instalowania stoja­
ków należy każdorazowo uwzględniać miejscowe 
warunki i w  zależności od nich wzmacniać wiąza­
nia dachowe i umocowywać stojaki teletechniczne.

G dy dach jest mało spadzisty, przez co kon­
strukcje dachowe nie pozwalają na przytwierdze­
nie stojaka do wewnętrznej konstrukcji dachowej, 
buduje się na dachu specjalne wiązanie rozporo­
we z drzewa lub żelaza, całą konstrukcję przy­
twierdza się do belek dachowych, a dopiero na 
tem wiązaniu ustawia się stojak.

N a zakrętach linji teletechnicznej płaszczyzna 
stojaka powinna przechodzić przez dwusieczną 
kąta, utworzonego przez linje.

Stojaki dachowe wykonywa się z rur żelaz­
nych, względnie żelaza profilowego.

Stojaki dachowe według przepisów niemiec­
kich wykonywa się z rur żelaznych o grubości ścia­
nek, wynoszący s mm. Rury stojaków składają 
się z dwóch części: górnej i dolnej; każda z tych 
części ma 2, względnie 3 m długości. W  pewnych 
przypadkach długości rur mogą być większe. Z e ­
wnętrzna średnica dolnej rury stojaka wynosi 7,4  
cm, zaś dolnej—6,7 cm. Połączenie obu rur osią­
ga się przez wkręcenie górnej rury w dolną. A b y  
wkręcenie to było możliwe, zewnętrzna powierz­
chnia dolnego końca górnej rury oraz wewnętrzna 
powierzchnia górnego końca dolnej rury są nagwin­
towane. Należy przytem zauważyć, że wszystkie gór­
ne rury pasują do wszystkich do Inych rur.

Górny koniec górnej rury stojaka jest przy­
kryty osłoną z blachy cynkowej, zabezpieczającą 
wnętrze rur od opadów atmosferycznych. Dolny 
koniec stojaka oprawia się w specjalną podstawę, 
którą przykręca się do belkowania. Stojaki dacho­
we bywają wzmacniane przez odciągi, wykonane 
bądź z linek stalowych, bądź też z żelaza profilo­
wego (teowego). A b y mieć możność odpowiednie­
go wyregulowania naciągu linek odciągowych sto­
sować można przy odciągach stojaków naprężniki.

Linje teletechniczne na stojakach należy pro­
wadzić możliwie w linji prostej, wybierając domy 
w miarę możności o jednej wysokości, unikając 
przytem dachów o słabej budowie.

Odległość pomiędzy sąsiednimei stojakami 
wynosi z reguły 60 do 75 m. Odległość tę można 
powiększać tylko w  wyjątkowych przypadkach.

Linje teletechniczne na stojakach, jak wszyst­
kie linje teletechniczne, powinny się krzyżować z 
wszelkiemi linjami prądu silnego możliwie pod 
kątem prostym. Oczywiście krzyżowań tych, po­
dobnie, jak i zbliżeń do linij prądu silnego, należy 
w miarę możności unikać.

Miejsce, w którym powinien być ustawiony 
stojak dachowy, zależy od kierunku projektowanej 
linji teletechnicznej, kształtu dachu oraz kierunku

grzbietu dachu. Jeśli linja teletechniczna krzyżuje się 
z wierzchołkiem dachu, należy starać się umieszczać 
stojak na grzbiecie dachu, aby uniknąć stosowania 
zbyt długich rur. Stojaków nie należy umieszczać 
blisko kominów, ponieważ sadze zanieczyszczają 
izolatory, a dym szkodliwie działana przewody.

Narożnych stojaków nie należy umieszczać 
na grzbietach dachów, ponieważ wzmocnienie sto­
jaków jest tam dość trudne.

Stojaki dachowe nie powinny utrudniać do­
stępu do kominów.

Dopuszczalne obciążenie pojedyńczego sto­
jaka dachowego, wzmocnionego prostopadłemi do 
linji odciągami, może wynosić najwyżej:

36 drutów o średnicy 1,5  mm,
28 ,, ,, 2 ,,
18 ,, ,, 3 ,, lub
1 4  >> i> 4 >1

Jeśli druty posiadają różne średnice, suma 
średnic wszystkich drutów jednego stojaka dacho­
wego nie może przekroczyć 54 mm.

Dolny poprzecznik, umocowany na stojaku 
dachowym, powinien być odległy od powierzchni 
dachu od 1 m do 1,4  m. Górna rura stojaka po­
winna być możliwie krótka, ze względu na wa­
runki wytrzymałościowe, z tem, aby wszystkie 
poprzeczniki zmieściły się na niej.

Celem uniknięcia brzęczenia przewodów, pro­
wadzonych na stojakach dachowych, co mogłoby 
być dokuczliwe dla mieszkańców, posiadających 
mieszkania blisko stojaków, stosuje się spirale 
z drutu, któremi owija się przewody na długości 
1 m po obu stronach izolatora. Zamiast spiral z 
drutu można też stosować tłumiki z blachy oło­
wianej odpowiednio zgiętej i zawieszonej w po­
bliżu izolatora, względnie tłumiki gumowe.

Połączenie górnej i dolnej rury stojaka powinno 
być bardzo staranne,zaś nagwintowanie w temmiejs- 
cu powinno być naoliwione. Wszystkie złącza stoja­
ków zabezpiecza się od wilgoci kitem minjowym.

Jeśli stojak dachowy jest krótki, to połącze­
nie jego górnej i dolnej części wykonywa się przed 
ustawieniem go. Jeśli natomiast stojak posiada 
znaczną długość, najpierw umocowuje się na bel­
kowaniu dolną rurę, a następnie wśrubowuje się 
górną rurę w dolną.

Po ustawieniu stojaków zakrywa się górną ru­
rę osłoną z blachy cynkowej. W łaz zaopatruje się 
w drabinkę, zaś od włazu do stojaka układa się 
chodnik z desek do przechodzenia. Deski przy 
stojaku muszą być tak ułożone, aby praca przy 
stojaku była możliwa.

Przy większej ilości przewpdów stosuje się 
dwa stojaki, ustawione równolegle (czyli stojak 
podwójny). Dwa stojaki, ustawione równolegle, 
pozwalają na zawieszenie cztery razy większej 
ilości przewodów w porównaniu do pojedyńczego 
stojaka. Jeśli przewody odgałęziają się w dwóch 
kierunkach prostopadłych do siebie ustawia się 
trzy, a nawet cztery stojaki, na których umieszcza 
się poprzeczniki prostopadle do siebie. Stojak po­
trójny pozwala na zawieszenie sześć razy większej 
ilości przewodów w porównaniu do pojedyńczego 
stojaka.

Na stojaki dachowe działają znaczne siły, dla-
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tego też stojaki te muszą być odpowiednio wzmac­
niane. Siły powyższe działają w kierunku piono­
wym i poziomym. Siły, działające na stojak dacho­
wy w kierunku pionowym z góry w dół, są na­
stępujące: ciężar własny stojaka, ciężar poprzecz- 
ników, trzonów, izolatorów i przewodów, obciążo­
nych przytem niekiedy osadami lodowymi (sadzią). 
N a siły, działające na stojak w kierunku p oziomym, 
składa się: naciąg przewodów oraz parcie wiatru na

stojak, osprzęt (po- 
przeczniki, trzony i 
izolatory) oraz prze­
wody. Stosownie do 
wielkości tych sił mu­
szą być stosowane od­
powiednie wzmocnie­
nia.

Przy obliczaniu 
wytrzymałości stoja­
ków dachowych nale­
ży uwzględniać przy­
tem najniekorzystniej­
sze warunki atmosfe­
ryczne, kiedy siły, 
działające na stojaki, 
s największe. N aj­
niekorzystniejsze wa­
runki atmosferyczne 
są przy największym 
oblodzeniu przewo­
dów, połączonym z naj 
silniejszym wiatrem.

Wzmocnienia przy 
stojakach dzielą się 
na wzmocnienia sa­
mych stojaków oraz 
wzmocnienia lin ij.  
Pierwsze wzmocnienia 
przeciwdziałają siłom 
występującym stale, 
zaś drugie — siłom, wy- 
stępującym w specjal­

nie niekorzystnych przypadkach, np. po zer­
waniu się drutów, przewróceniu się sąsied­
niego 'stojaka i t. p. Wzmocnienia linij działają 
zarówno w  kierunku linij, przeciwdziałając siłom 
naciągu drutów, jak i w kierunku prostopadłym 
do linji, przeciwdziałając siłom parcia wiatru na 
przewody i stojak z osprzętem. Dla kierunku 
wzmocnienia samych stojaków jest miarodajny 
kierunek stałego naciągu przewodów.

Ilość stojaków specjalnie silnie wzmocnio­
nych, odpowiadających słupom odporowym w 
linii teletechnicznej słupowej, jest większa, aniżeli w  
tej linji. W  silnie obciążonych linjach na stojakach 
dachowych należy specjalnie silnie wzmocnić co- 
najmniej co każdy trzeci lub czwarty stojak, tak,

aby zapewnił on dostateczne bezpieczeństwo po 
zerwaniu się wszystkich przewodów w  przęśle, 
względnie po złamaniu się jakiegoś stojaka. W y ­
padki te moga zdarzyć się np. podczas pożaru 
domu, na którym jest umieszczony stojak dacho­
wy. Wzmocnienia powyższe muszą być tak dobra­
ne, aby w  razie wypadku stojak nietylko nie złamał 
się ale nawet—aby nie zgiął się.

Do wzmocnienia stojaków dachowych używa 
się stalowych linek odciągowych oraz podpory z 
żelaza profilowego (teowego). Linki odciągowe 
przeciwstawiają się siłom rozciągającym je, nato­
miast żelazo profilowe—siłom ściskającym je, a w  
razie większych długości wzmo cnień—siłom wyba­
czającym je. Przekroje linek odciągowych, względ­
nie podpór z żelaza profilowego, muszą być dobrane 
odpowiednio do wielkości sił, działających na stojak 
w najbardziej niekorzystnych warunkach.

Odciągi, wykonywane z drutów stalowych, 
są umocowywane na stojakach zapomocą t. zw. 
kauszów, zabezpieczających linkę od odciągową od 
przetarcia się o stojak. Sposób zakończenia linki 
przy zastosowaniu kausza jest podany na rys. 3. 
Drugi koniec linki, również zakończony kauszem, 
przybija się do belek zapomcoą haków.

Przepisy niemieckie przewidują 3 rodzaje li­
nek odciągowych, służących do wzmocnień sto­
jaków dachowych:
linkę o 19 drutach o średn. 2,1 mm o wytrzym.

na rozerw. 5 000 kg, 
linkę o 7 drutach o średn. 3 mm o wytrzym.

na rozerw. 3 900 kg, 
linkę o 7 drutach o średn. 2,5 mm o wytrzym.

na rozerw. 2 700 kg.
Odpowiednie naprężniki, stosowane do po­

wyższych linek, mają następujące gwinty: do 
pierwszego rodzaju linek 3/4” , do drugiego 5/8"  
i do trzeciego 1/2 ” .

Przy większych obciążeniach zamiast linek 
odciągowych, można zastosować jako odciąg 
stojaka dachowego odpowiednio przystosowaną 
sztabę z okrągłego żelaza.

Górny koniec takiej sztaby jest wykuty w 
postaci okrągłego oka, zaś dolny — w postaci 
płaskiej stopy, którą przymocowuje się do górnej 
powierzchni belki. Jeśli dolny koniec odciągu 
ze sztaby żelaznej przylega nie do górnej po­
wierzchni krokwi, a do bocznej, to również i 
dolny koniec tej sztaby może być zakończony 
zamkniętym okiem, które pozwala na łatwe przy­
mocowanie odciągu do krokwi.

Podpory z żelaza profilowego używanego do 
wzmocnień stojaków dachowych mają przekrój te- 
owy lub ceowy.

Jeśli podpory stojaków są dłuższe, stosuje się 
pomiędzy stojakiem a podporami wzmocnienia po­
przeczne z teowników. (Dok. nastąpi).

« Y S .  3 .  Z A K O Ń C Z E N I E  
L I N K I  O D C I Ą G O W E J .

O CZEM M Ó W IĄ P R A K T Y C Y .
S K R Ó C O N E  B E Z P I E C Z N I K I  R U R K O W E .

A . K . —  Lw ó w .

Obowiązująca instrukcja o zabezpieczeniach z urządzeń, zabezpieczających abonentowe obwo- 
urządzeń teletechnicznych, wydana przez Mini- dy w centralach telefonicznych, cewki topikowe, 
sterstwo Poczt i Telegrafów w 1934 r., wycofała zastępując je bezpiecznikami rurkowymi 2 A .
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W  tych wypadkach, gdy centrala miała za­
bezpieczenia obwodów abonentowych, składające 
się z odgromnika metalowego, bezpiecznika rur­
kowego 6 — 8 A , odgromnika węglowego otwarte­
go i cewki topikowej (0,25-A ), zmontowane na 
jednej oprawie, do nowego sposobu zabezpieczeń 
łatwo było przejść, zamieniając bezpiecznik rur­
kowy 6 — 8 A  na bezpiecznik 2 A  tej samej dłu­
gości, oraz wstawiając zamiast cewki odpowiedni 
trzpień miedziany.

W  ten sam sposób postępowało się, gdy jedna 
część urządzeń zabezpieczających (odgromnik me­
talowy i bezpiecznik rurkowy 6 —8 A ) była zmon­
towana odrębnie (przeważnie w szafce na strychu), 
a druga—(odgromnik węglowy otwarty i cewka) 
na krosie centrali lub w odpowiedniej szafce.

Przy budowie zaś nowych central, przy prze­
niesieniach urządzeń centrali telefonicznej do in­
nego budynku, przy przebudowie lub rozszerza­
niu centrali, przy kablowaniu sieci i wogóle tam, 
gdzie zachodziła potrzeba ustawienia przełączni­
cy (krosu) z oprawkami ochronnika krosowego 
(typ: odgromnik węglowy, cewka wciskana) oraz 
w centralach większych, których przełącznice te­
go rodzaju oprawki już posiadały, zabezpiecze-

3

B Y S .  1. S K R Ó C O N Y  B E Z P I E C Z N I K  R U R K O W Y .

nie obwodów abonentowych w centralach, sto­
sownie do instrukcji M . P. i T ., tanio i łatwo 
można uskutecznić przez użycie 1 A  skróconych 
bezpieczników rurkowych (rys. 1), w miejsce ce­
wek. Bezpieczniki te, oczywiście, winny posiadać 
tę samą długość co bezpieczniki cewkowe. Prze­
wody linjowe należy w tym wypadku doprowa­

dzić (kablem) do oprawek i przylutować od stro­
ny skróconych bezpieczników rurkowych, a kable 
idące od krosu do łącznicy—od strony odgromni­
ków węglowych.

Bezpieczniki skrócone czynią zbędnem do­
dawanie oddzielnych szafek z odgromnikami me­
talowymi i bezpiecznikami rurkowymi, nadto po­
zostawiają możność badania obwodów z krosu 
zapomocą t. zw. raka badaniowego.

Odgromniki metalowe (wraz z bezpiecznika­
mi rurkowymi 6 —8 A) w tych wypadkach 
umieszcza się zwykle poza centralą w  skrzynkach 
kablowych, montowanych na słupach lub stoja­
kach sieci miejskiej.

W  powyższy sposób zastosowano się w nie­
których centralach telefonicznych okręgu lwo­
wskiego do obowiązującej obecnie isntrukcji o za­
bezpieczeniu obwodów abonentowych.

Inne sposoby byłyby zbyt kosztowne i prze­
wlekłe, bowiem należałoby na krosach istniejące 
ochronniki typu—odgromnik węglowy, cewka— 
wymienić na ochronniki typu—bezpiecznik rur­
kowy, odgromnik węglowy, cewka—i dopiero w  
tych ostatnich ochronnikach zamienić cewki 
trzpionkami i zastosować 2 A normalne bezpiecz­
niki rurkowe. W ymiana ochronników pociągnęła­
by za .sobą potrzebę przebudowania krosu, co, 
niewątpliwie, spowodowałoby przewlekanie wpro­
wadzenia w życie obowiązujących przepisów. 
Koszt skróconego bezpiecznika 2 A, wykonanego 
stosownie do przepisów ,,P. N . E ”  10 z 19 32  r. 
par. 10 ust. 26, wynosi 13 gr.

Wskazany sposób daje możność wykorzysta­
nia istniejących oprawek ochronników krosowych, 
jeszcze przeważnie stosowanych, bez żadnych ich 
przeróbek. Oczywiście, że stosowanie 2 A  skró­
conych bezpieczników należy uważać za przejścio­
we, do czasu rozpowszechnienia się w terenie 
najnowszych oprawek P. Z. T . z normalnym 2 A  
bezpiecznikiem rurkowym, dostosowanych już do 
wymagań instrukcji, jednak narazie w wielu w y­
padkach jest ono celowe.

ROZM OW Y Z N A SZYM I C Z Y T E L N IK A M I.
P a n  A . K o rp ała  z M ysłow ic nadsyła na­

stępującą uwagę w sprawie aparatów telefonicz­
nych wyrobu P Z T nowego typu.

,,Będąc zatrudnionym przy usuwaniu uszko­
dzeń na sieci miejskiej, interesuję się żyWo apara­
tami telefonicznemi.

Na podstawie dotychczasowej obserwacji apa­
ratów P Z T automatycznych w nowem wykona­
niu, uważam, że jeśli idzie o aparaty końcowe 
biurkowe i ścienne oraz główne i dodatkowe, są 
one niezawodne w działaniu i posiadają wygląd 
bardzo ładny.

Jeśli idzie o trwałość i pewność działania po 
upływie dłuższego czasu pracy na sieci, to sądzę, 
że aparaty te pozostawiają nieco do życzenia.

Chodzi o to, że aparaty P Z T  nie posiadają 
zabezpieczeń od przenikania kurzu do wnętrza.

Należałoby, moim zdaniem, dodać uszczel­
nienie gumowe lub filcowe między podstawą 
a blaszanym pudłem, zaś miejsca wycięć na sil­

niejsze wydobywanie się dźwięków dzwonka— 
podlepić nasyconym płótnem.

Przez wzmiankowane szczeliny i] otwory do­
stają się niczem nie powstrzymane znaczne ilości 
kurzu, który osiada na stykach i częściach metalo­
wych, powodując przez to uszkodzenia w aparacie.

Trzeba zauważyć, że tu gdzie pracuję, na 
Śląsku, jest szczególnie dużo różnorodnego ku­
rzu i pyłu, który wywiera bardzo zły wpływ na 
metale, tembardziej jeśli w powietrzu obok kurzu 
znajduje się wilgoć.

Większość pomieszczeń, w których zainsta­
lowane są aparaty telefoniczne, są to przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe, gdzie często 
spotykamy się z omówionymi wyżej niepomyślny­
mi warunkami atmosferycznymi, t. j. kurzem 
i wilgocią” .

O dp. Spostrzeżenie Pana przekazuje R e­
dakcja do rozpatrzenia Państwowym Zakładom 
Tele- i Radiotechnicznym, które zapewne prze­
dyskutują sprawę z Ministerstwem P. i T .
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